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Pobyt na Dolnym Śląsku po śmierci ojca 
Myśmy mówili po żydowsku. Po żydowsku i po niemiecku. Po niemiecku też mówili,
bo był mój ojciec. Nie wiem w jaki sposób, mój ojciec mówił też po niemiecku. I było
bardzo dużo folksdojcze. A tam na tej Malinówce, gdzieśmy jeździli w lecie, to było, ja
myślę, że było więcej Niemców jak Polaków, tam mieszkali przed wojną. Tam było
dużo folksdojcze w tej Malinówce. Ale ja nie wiem czy to było w 40 roku, czy w 41
roku, to było przesiedlenie. To te folksdojcze zabrali na Dolny Śląsk, a z Dolnego
Śląsku przysłali Polaków do Polski. To znowuż były nowe ludzie, że myśmy ich nie
znali. Ale było kilka rodzin polskich, co tam mieszkali. I tam był jeden, który mieszkał,
Kazik. Jego żona robiła suknie i tak dalej.
Ja nie myślę, że po wojnie ci Niemcy wrócili  do tych domów. Ja nie wiem. Ale ja
myślę, że oni nigdy nie wrócili, ci Niemcy. Bo ci Polacy, którzy przyjechali z Dolnego
Śląska, którzy ich przesiedlili, oni pojechali z powrotem na swoje gospodarstwa. Oni
byli  bardzo bogaci.  Oni  mieli  bardzo ładne gospodarstwa.  Bo ja  byłam u jednej
rodziny tam, odwiedzić ich. To duża gospodarka była tam. To było po wojnie, że ja
tam jechałam. To było potem jak zabili mojego ojca. I ten Żywiec nie chciał żebym ja
była u niego. On się bał. Nie dla siebie, tylko bał się dla mnie. Co było, jego syn
przyjechał z Niemiec. Podczas wojny jego i jego brata wzięli na roboty do Niemiec.
Kiedy on przyjechał z Niemiec, on przyjechał z jakąś dziewczyną, że on się chciał z
nią pobrać. Ona była Ukrainka. A Polacy zabijali tych Ukrainów po wojnie. To on nie
chciał żebym ja była u niego, bo on się bał… Nie tylko o mnie on się bał, o tą przyszłą
synową też. To on nie chciał żebym ja tam była u niego. I on wiedział, że mój ojciec,
kiedy przysłali tych Polaków z Dolnego Śląska, to jak myśmy jechali na Malinówkę, to
on się zaprzyjaźnił z jednym człowiekiem tam, z jedną rodziną. I on listy pisał do nich.
A jak zabili  mojego tatusia, to ja znowuż nie wiedziałam co robić z sobą. To ten
Żywiec powiedział mi: „Ja napiszę list do Kazia”. Bo on miał ten adres. Ja miałam w
domu ten adres. Ja wzięłam ten adres. Ja ci dam, ja napiszę list i ty pojedziesz tam.



On napisał list. A on przysłał telegram z powrotem, żebym ja przyjechała. I ja tam
pojechałam. Ja myślałam, że ja tam będę. Byli  bardzo przyjemni ludzi.  Oni mieli
dwóch synów. Młodszy ode mnie,  trochę młodszy ode mnie,  bardzo przyjemny.
Pewnego razu, w niedzielę, my byliśmy gotowi jechać do kościoła. Piękny wóz i
konie. Że naprawdę byłam… Ja tego w Polsce nie widziałam. I mieliśmy jechać do
kościoła. A ja siedziałam i patrzałam przez okno. I on miał jedną służące, która ta
służąca się  została  od tych Niemców.  Bo te  Niemcy,  te  folksdojcze,  zajęli  jego
gospodarstwo. Bo to były te folksdojcze co zabrali z Polski na Dolny Śląsk, to oni
objęli te gospodarstwa. A ona, ta służąca, się została od tych Niemców. I nie wiem
dlaczego ona nie wróciła na Ukrainę. Ona była z Ukrainy. O, ja wiedziałam, że on ją
bił. Ten gospodarz, on ją bił. Nie wiem co tam było, ale on batem ją bił. To jak ja to
wiedziałam, to ja sobie tak myślałam: „Mój Boże jedyny, jak on bije tą służące, to on
mnie też będzie bił, jak ja zrobię coś, że jemu się nie spodoba”. To ja nie chciałam
tam zostać. Ja wróciłam. Ja powiedziałam, jeśli ja mam takie życie mieć, to ja nie
chcę takie życie. Ja wróciłam z powrotem. I potem byłam w Piaskach. 
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